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TYSIĄCLECIA
W naszym cyklu histo­

rycznym, w którym prezen­
tujemy poglądy poznańskich 
naukowców na najważniejsze 
wydarzenia tysiącletniej pań­
stwowości polskiej zabiera 
dziś głos dr Brygida Kiirbi- 
sówna, docent Uniwersytetu 
im. A. Mickiewicza, sekretarz i 
Rady Naukowej Instytutu 
Historycznego UAM.Z rozmysłu nie posługuję się w tytule terminem „litera­tura” ani „piśmiennictwo” gdyż z pierwszym wiąże- my zazwyczaj pojęcie lite­ratury pięknej, artystycznie opraco­wanej, a z drugim — co prawda szer szą twórczość pióra, ale przecież tyl ko same utwory. Chcę bowiem zwró cić uwagę na warunki i okoliczności, w jakich kultura naszej ojczyzny stała się kulturą piśmienną. Zdeter­minowało ją przyjęcie chrześcijań­stwa. i to z rąk misjonarzy obrząd­ku rzymskiego, z łaciną jako języ­kiem liturgii i całego prawie życia kościelnego. Inaczej wypadły począt ki kultury piśmiennej u naszych są­siadów, na Rusi i w Czechach, gdzie zapuściła korzenie starsza misja i li­turgia posługująca się językiem sta­rosłowiańskim oraz słowiańskim al­fabetem, co znakomicie w warun­kach kultury wczesnofeudalnej przy czyniło się do przyspieszenia rozwo­ju piśmiennictwa w językach naro­dowych. Tu trzeba wszak zaznaczyć, że nasi najstarsi pisarze dokumen­tów i kronik doskonale radzili sobie z transkrypcją dźwięków staropol­skich alfabetem łacińskim, wykazu­jąc już w XII wieku zadziwiając^ jednolitość pisowni. Dotyczyło to nazw miejscowych, imion i określeń instytucji prawno-publfcznych, na łacinę nieprzetłumaczalnych.p onieważ w dziesiątym stuleciu 1 duchowieństwo dzierżyło niemal że wyłączność posiadania i nauczania sztuki czytania i pisania, a także — co za tym szło — sprawowania funk cji państwowych, które tej umiejęt­ności wymagały, kultura słowa pi­sanego ograniczona została w na­szym społeczeństwie wczesnofeudal- nym do wąskiej tylko warstwy spo­łecznej. Co gorsza, nawet i wśród tej warstwy, grupującej się przy kate­drach i opactwach, książęcych kasz­telach i grodach, margines pojęć za­sługujących według ówczesnych po­jęć na utrwalenie piórem lub ryl­cem był niezmiernie wąski. Pamię­tajmy też o kosztowności pergaminu i ksiąg, o sztywnym i monumental­nym — acz bardzo pięknym — ów­czesnym piśmie i wyobraźmy sobie, co by się stało, gdyby nam dzisiaj przyszło zarzucić druk, maszynę do pisania i nasze swobodne gryzmole- nie długopisem gdzie popadnie, a po sługiwać się odtąd — powiedzmy

111 Międzynarodowy 
Konkurs 

Kompozytorski 
im. H. Wieniawskiego 

Jutro rozpocznie się w Poznaniu 

III Międzynarodowy Konkurs Kom­
pozytorski Im. Henryka Wieniaw­
skiego. W środę, 30 marca pozna­
my jego zwycięzców. Muzykę ich 
usłyszymy na konkursie wykonaw­

czym w przyszłym roku.

Fot. — K. Przychodzki

tylko grafiką plakatową, i to na tru­dno osiągalnym bristolu. Brudnopi- sy sporządzano ówcześnie na desecz­kach pociąganych woskiem, które nie nadawały się pod dłuższe teksty ani do dłuższego przechowywania. Księgi i dokumenty chowano w skrzyniach, chętnie w skarbcach, ra zem z innymi kosztownościami. Sa­mą czynność pisania uważano we wczesnym średniowieczu za rzemio­sło. Na Rusi np. klasztory i dwory zatrudniały tą „niską” pracą podda­nych chłopów i niewolników. W kra jach zachodnich pisaniem trudnili
Doc. dr Brygida Kurbisówna

POCZĄTKI POLSKIEJ
KULTURY PIŚMIENNEJsię mnisi, za nagrodę „wieczną, rze­mieślników świeckich brano do po­mocy raczej tylko przy wyposażaniu ksiąg w malowidła. U nas było chy­ba podobnie — w każdym razie nie ma u nas źródeł, które by cokolwiek przekazały o produkcji ksiąg w naj­dawniejszych czasach. Odnaleziono za to sporo pięknych rylców używa­nych do tabliczek woskowych, m. in. na podgrodziu gnieźnieńskim i po­znańskim. Dochowały się oczywiście też same księgi, o ile ich nie wywieź li lub zniszczyli okupanci, lub daw­niej nie strawiły pożary. Częściowo 

są to księgi przywiezione z innych krajów, częściowo produkcji krajo­wych skryptoriów.Autor koncypujące swoje dzieło, jeżeli było go na to stać, dyktował je skrybie. Całe teksty dyktowano w skryptoriach kopistom, schola- rzom dyktowano komentarze i mak­symy, psalmy do wyuczenia się na pamięć. Szkoła uczyła prawie wyłą­cznie metodą pamięciową, która do tego stopnia jeszcze w XIII w. cią­żyła na wykształceniu, że np. na uni wersytecie paryskim musiano wpro­wadzić dodatkowo elementarne kur­

sy pisania^ mimo że młodzi żacy przy chodzili już z jaką taką znajomością łaciny O powszechności metody mne motechnicznej świadczą całe podrę­czniki układane w rymy oraz bardzo liczne układanki wierszowane na róż he tematy wykładane w szkołach. Jeżeli dodamy do tego, że we wcze­snym średniowieczu także poza szko łą, w życiu publicznym i we wszel­kich formach współżycia społeczne­go obywano się bez pistna, gdyż pra wo zwyczajowe nie wymagało jesz­cze świadectwa na piśmie, że domi­nował wiejski tryb życia utrudnia­

jący żywsze kontakty z ośrodkami kultury umysłowej, które poza tym były ośrodkami raczej zamkniętymi — wówczas tym żywiej staną przed oczyma naszej wyobraźni ludzie, któ rzy w tych surowych okolicznościach jednak imali się rylca i trzcinki i wytrwale czuwali nad zachowaniem i powielaniem słowa pisanego.A co zasługiwało według ich po­jęć na utrwalenie pismem?U nas — na pierwszym miejscu sprawy państwowe i historia. Now­sze badania, zwłaszcza prof. Zofii Kozłowskiej Budkowej z Krakowa i prof. Gerarda Labudy, odwróciły potocznie uznawaną hierarchię na­szych przekazów dziejopisarskich. Nie kronika Anonima Galla, korzy­stającego jeszcze na początku wieku XII rzekomo głównie z tradycji u- stnej, ale rocznik, i to rocznik ksią­żęcy, dworski, chociaż prowadzony przez biskupa lub kapelana, tkwi u podstaw naszej historiografii. A po­za tym, jak o tym wiedzieli już nasi uczeni ubiegłego stulecia, nie dopie­ro Kraków, stolica Kazimierza Od­nowiciela, ale wcześniej Gniezno i Poznań były tymi stolicami, gdzie dokonano najstarszego wpisu na­szych wydarzeń państwowych, dyna stycznych i kościelnych, od lat sześć dziesiątych X wieku począwszy. Rzecz ważna, że dopisano je jako dal szy ciąg wielkiej kompilacji „Rocz­ników królestwa Franków” w wer­sji już ottońskiej, która z kolei sta­nowiła cząstkę „Kroniki świata”. W Wielkopolsce powstawały także jed­ne z pierwszych naszych utworów hagiograficznych, już za panowania

Bolesława Chrobrego sławiące mę­czeństwo św. Wojciecha i Pięciu Bra ci eremitów z Międzyrzecza, a jed­nocześnie i młode państwo polskie. Na kroniki, i to od razu znakomite — przyjdzie czas dopiero w XII wie ku: na jego początku działał Gall A- nonim, benedyktyn, prawdopodob­nie jeden z kapelanów Bolesława Krzywoustego; na końcu — mistrz
Dokończenie na str. 2

Doc. dr Brygida KUrbisówna
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a
 Ciekawi ludzie
pEKAWE IPRAWY

Warto wstać 
10 minut 
wcześniej

Ił likt nie zliczy tych, którzy 
\ wstając z łóżka, włączają 

/ 1/ radio i rozpoczynają dzień 
■ od skłonów oraz przysia­

dów. ■ Wystarczy jednak 
zmienić nieco godzinę rozpoczęcia 
gimnastyki porannej, a natychmiast 

Fot. — K. Przychodzki

rozgłośnię zalewa fala listów. To jest 
jeden z dowodów zapotrzebowania 
na gimnastykę przez radio i świa­
dectwo jej popularności.

Przed kilku laty Biuro Studiów i 
Oceny Programu Polskiego Radia w 
Warszawie poprosiło słuchaczy o 
samodzielne opracowanie całodzien­
nego programu radiowego na nie­
dzielę. Z tysięcy projektów sporzą­
dzono „słuchaczowski” program. W 
rezultacie dr Karol Hoffmann mu- 
siał jechać do studia i nagrać spe­
cjalny zestaw ćwiczeń na ten dzień, 
bowiem gimnastyka nigdy nie jest 
nadawana w niedzielę. Podobne 
przykłady można mnożyć.

VOngiś doskonały lekkoatleta,^ re­prezentant i mistrz Polski dr Karol Hoffmann, jest dzisiaj pracowni­

kiem naukowym Zakładu Lekkiej Atlety&i Wyższej Szkoły Wychowa­nia Fizycznego w Poznaniu. Pracuje nad teoretycznymi zagadnieniami tej dyscypliny sportu, publikując prace przedrukowywane przez fa­chowe pisma w wielu krajach euro­pejskich, stanowiące cenne materia­ły dla trenerów lekkiej atletyki.
— Jak to się więc stało, że pan jako 

wybitny fachowiec lekkoatletyczny pro­
wadzi gimnastykę przez radio?— O początku zadecydował przy­padek w 1946 roku. O długotrwałości zaś decyduje doświadczenie połą­czone ze żmudnymi badaniami efek­tów gimnastyki i dopracowanie się najwłaściwszej formy ćwiczeń pro­ponowanych słuchaczom.

Oglądam sterty skrzętnie poukła­
danych listów od słuchaczy. Wszyst­
kie były dokładnie przestudiowane. 
Każdy z nich zawiera bowiem jakąś 
godną uwzględnienia uwagę.— Szczególnie cenne — mówi dr Hoffmann — są te, w których znaj­duję potwierdzenie powszechnie uznanych sądów o wartości gimna­styki dla ogólnego rozwoju, o zale­tach leczniczych gimnastyki nawet w takich schorzeniach, co do któ­rych niewtajcmniczeni mogą mieć zastrzeżenia, czy pomoże. Nie pod­lega również dyskusji znaczenie gi­mnastyki w przesuwaniu na jak najpóźniejszy wiek procesu starze­nia.

— Nie musimy oczywiście nikogo prze­
konywać, że gimnastyka i wysiłek fi­
zyczny sprzyjają ogólnemu rozwojowi or­
ganizmu, ale pozostałe dwa problemy po­
ruszone przez pana są bardzo ciekawe i 
raczej mniej rozpowszechnione.Mówiąc o wartościach leczni­czych, pomijam oczywiście wszel­kie ćwiczenia specjalistyczne tzw. rehabilitacyjne opracowywane in­dywidualnie dla każdego pacjenta. Gimnastyka radiowa jest natomiast 

kompromisem uwzględniającym za­równo dużą rozpiętość wieku jak i różny stan fizyczny ćwiczących. Najtrudniejsze było znalezienie zło­tego środka. Pomogły mi w tym li­sty, na których podstawcie można ■było ustalić w przybliżeniu, kto głównie korzysta z ćwiczeń nadawa­nych przez radio. Razem z współ­pracującym ze mną od samego po­czątku kompozytorem Franciszkiem Wasikowskim opracowaliśmy ukła­dy pod kątem możliwości i potrzeb większości słuchaczy. To, co po- wńem. może wielu zdziwić, ale otrzymuję bardzo dużo sygnałów’ świadczących o poważnym postępie leczenia niektórych schorzeń typu reumatycznego dzięki systematycz­nym ćwiczeniom gimnastycznym przez radio. Coraz więcej lekarzy sięga po ten środek leczniczy i zale­ca swym pacjentom uprawianie gimnastyki. Nie wszyscy potrafią jednak docenić jej wartości.
— Zmorą naszych czasów są zawały i 

wszelkie choroby układu krążenia. Czy 
gimnastyka ma jakieś znaczenie w wal­
ce z nimi?— Ogromne. Ludzie pracujący intensywnie umysłowo przy równo­czesnym ograniczeniu ruchu są na takie schorzenia najbardziej nara­żeni. Narady, konferencje i samo­chód. Dodajmy do tego wielogodzin­ne napięcie nerwowe. Jest to naj­większe zagrożenie dla układu krą­żenia. Gimnastyka jako wyrozumo- wana forma ruchu nawet w stosun­kowa małej dawce skutecznie po­maga w walce z tymi niebezpiecz­nymi chorobami. U sportowców i ludzi uprawiających sport w celach r^kreacyinych oraz u nraęowmikńw fizycznych rzadko spotyka się za­wały. Niestety, pracownikowi umy­słowemu, a często człowiekowi na stanowisku „nie przystoi” korzy­stanie z ruchu i wysiłku fizycznego.

Bardziej odpowiednie są wizyty w gabinetach lekarskich i sanatoriach. Nie nauczyliśmy jeszcze społeczeń­stwa doceniać wartości dostarcza­nych organizmowi przez zmuszanie układu krążenia do intensywniej­szej pracy w wyniku wysiłku fi­zycznego, mającego zasadnicze zna­czenie dla prawidłowego funkcjo­nowania całego organizmu. Ale kto ma to zrobić? Ci ludzie, którzy sami przedkładają kilka godzin w mięk­kim fotelu nad 10 minut gimnasty­ki? W niektórych krajach obok sal posiedzeń parlamentu urządza się sale gimnastyczne. Można takie „pomysły” lekceważyć, ale nie da się podważyć sprawdzonych korzy­ści dla zdrowia i samopoczucia po­słów. Biegi przełajowe i doskonała postawa w’ jeździe na nartach pre­zydenta Finlandii — Kekkonena nie jest żadną sensacją. Podobnie jest we wszystkich krajach skandynaw­skich. Ruch i gimnastyka są tam cząstką dnia zdecydowanej więk­szości ludzi. To ma oczywiście nie­małe znaczenie...
— W oddalaniu starości...— Chciałem to właśnie powie­dzieć. Systematyczne ćwiczenia ru­chowe zapobiegają przedwczesnemu upadkowi sił i sprawności fizycznej, przesuwają na późniejsze lata pro­ces starzenia. W ciągu mojej 20-let- niej praktyki radiowej przekonałem się, że większość ćwiczących stano­wią ludzie starsi wiekiem. Przewyż­szają oni sprawnością fizyczną swych rówieśników. Im wcześniej poddaje się organizm ćwiczeniom tym lepsze są rezultaty.
— Warto więc dla swojego dobra wstać 

dziesięć minut wcześniej, aby korzystać 
z radiowej porcji leków dla naszego wą­
tłego ciała, przygotowanej przez dr Ka­
rola Hoffmanna, który nie jest doktorem 
medycyny ale skuteczniej leczy niż ta­
bletki, krople i sanatoryjne łóżko.Rozmawiał: BOGDAN DOHNKE
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Sztuka 
reklamyW XX rocznicę zorganizo­wania w Poznaniu pierw­szej powojennej ekspo­zycji fotograficznej ZPAF i BWA przygotowały w „Arsenale” dużą, liczącą blisko sto prac, wystawę fotografiki użytkowej. Wystawa ta, przynajmniej na gruncie po­znańskim, ma do pewnego stop­nia charakter prekursorski. Poka­zuje ona nowe, nie w pełni do­tąd u nas wykorzystywane moż­liwości i zastosowania fotografi­ki w dziedzinie reklamy, na polu współpracy z grafiką użytkową, w handlu, przemyśle i poligrafi- ce. Mamy tu więc do czynienia z fotografiką komercjalną, pro­jektancką; z tą dziedziną pracy fotografów i fotografików, która łączy się najściślej z grafiką u~ żytkową, z konkretnymi zamó­wieniami i zapotrzebowaniami rynku, która wypierać będzie w przyszłości — wzorem zachodu — wszelkie obrazy malowane i rysowane na rzecz dokumentu fotograficznego w plakacie, pro­spekcie reklamowym i planszy wystawienniczej. W dobie wy­raźnych żądań reklamy — poka­zywania odbiorcom konkretnego towaru, wszelkich jego cech fi­zycznych i właściwości struktu­ralnych tradycyjne środki i atuty grafiki użytkowej: kolor, żart plastyczny, gorteska liternicza o- kazują się już po prostu niewy­starczające, niefunkcjonalne. U- zupełniać je musi lub zastępować obraz fotograficzny, werystycz- ny portret reklamowanego towa­ru lub przedmiotu.Poznańska wystawa fotografiki użytkowej jest bardzo jeszcze niejednolita wr swych jakościach plastycznych i w swych funk­cjach reklamowych. Najmocniej­szymi jej punktami są, nieliczne zresztą, plansze oparte na tech­nice montażu fotografii z grafi­ką, przemawiające do odbiorcy i konsumenta właśnie językiem grafiki, językiem skojarzeń i agi­tacji. W tej grupie prac zwraca­ją uwagę przede wszystkim plan­sze spółki autorskiej: Grażyn* Wyszomirska i Zbigniew Kaja, plansze najbardziej chyba doj­rzałe właśnie reklamowo i funk­cjonalnie, oraz niektóre tylko z wystawionych plansz: Mariana Kucharskiego, Józefa Myszkow­skiego, Zbigniewa Staszyszyna czy spółki autorskiej Franciszek Maćkowiak i' Jarosław Stani­sławski. Wielu spośród pozosta­łych wystawców pokazało bo­wiem plansze przynależne raczej jeszcze w obecnej formie do fo­tografiki artystycznej, nie do końca określone funkcjonalnie, niepodporządkowane wymogom reklamy i agitacji handlowej.

O. B.
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JESZCZE JEDEN LISTTygodnik „Forum” za pismem „Ecclesia” przytacza list episkopatu polskiego do biskupów frankistow- skich Hiszpanii, drukując jednocze­śnie taką oto opinię w kwestii tego listu, wyrażoną w paryskim czaso­piśmie „Express” z 14 marca br.:
„Zaproszenie na obchody Milenium, 

przesłane przez episkopat polski bisku­
pom Hiszpanii, wspomina o „oporze 
dwóch bastionów katolicyzmu na dwóch 
krańcach Europy”, bez których to bas­
tionów Europa dzisiejsza miałaby odmień 
ne oblicze. Zapewne, że tekst wspomina 
muzułmańskie inwazje w średniowieczu; 
najazdy Tatarów na Polskę i Arabów na 
Hiszpanię, ale rząd polski mógł się tu do 
patrzeć — bez nadmiernej ekstrapolacji 
— aluzji do nowszych wydarzeń”.„Forum” zwraca uwagę, że rzeczą nie pozbawioną swoistego posmaku jest to, iż zaproszenie biskupów hisz pańskich na 1000-lecie chrztu Polski zbiega się akurat z obchodami w Hi­szpanii 30-lecia frankizmu: cały na­cisk położony jest w liście na dawną historie, co bez żadnej wątpliwości ma maskować obecny stan rzeczy w Hiszpanii, a przecież nie cienie mi­nionych stuleci, lecz współcześni Hiszpanie są przedmiotem zaprosze­nia.

2 „GŁOS TYGODNIA/*
Nr 229 20 ni 1960

REFLEKSJE TARGOWE| < ówi się — Targi. Podczas |/| imprezy słyszymy znów — VI giełda towarowa. Są więc chyba jakieś różnice w de finicji, charakterze i funk cji? W definicjach różnice istotnie są duże, w naszej praktyce natomiast... Doktorat temu, kto w sposób przej­rzysty i zasadny wytłumaczy, dla czego to mamy w Poznaniu jedno­cześnie i Targi Krajowe z bogatą ek spozycją odzieży oraz giełdy na te wyroby, której z kolei nie ma — przy okazji ekspozycji 1001 drobiazgów, tysiąca i jednego westchnień prak­tycznej gospodyni.Nie wgłębiajmy się jednak zbyt­nio w teoretyczne rozważania, bierz- my nasze Targi takimi, jakimi są o- becnie.Przyjeżdżają tu producenci — by sprzedać, handlowcy — by nabyć. Zysk z tych operacji (determinujący klasyczne giełdy kapitalistyczne) w naszym przypadku jest czynnikiem drugorzędnym. My oczekujemy po tej obustronnej transakcji — po­prawy zaopatrzenia.Kiedy istnieje tzw. rynek sprze­dawcy, czyli niedobór pewnych to­warów, stawia to producenta i po­średnika (handel) w mocnej pozycji wobec konsumenta. Odpadają wów­czas z natury targi o cenę, jakość, wzornictwo oferowanych artyku­łów. Targi zastąpione tu zostają zwy kłym rozdzielnictwem z listy, z u- względnieniem „priorytetów” tere­nowego zaopatrzenia. Tak w istocie rzecz się miała dotąd z tzw. giełdą obuwniczą. Nie była to giełda, czyli żywiołowe poszukiwanie producen­
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POCZĄTKI POLSKIEJ
KULTURY PIŚMIENNEJ
Dokończenie ze str. 1Wincenty zwany Kadłubkiem, kape­lan Kazimierza Sprawiedliwego a potem biskup krakowski; pierwszy o temperamencie epika, drugi — ka­znodziei i profesora, do czego jako graduat uniwersytetu paryskiego miał znakomite kwalifikacje. Pierw szy opiewał miłość Polaków do oj­czyzny i ich umiłowanie wolności bronionej przed agresją niemiecką. Drugi uczył oddawania na służbę oj czyżnie mądrej rozwagi, wykształ­cenia i przemyślności.róćmy jednak do początków. ’’ Odrębnym działem kultury pi śmiennej są dokumenty, czyli świa­dectwa o charakterze prawnym, wy­posażone w znamiona wierzytelności. Nie wiemy, kto spisał koło 990 roku słynny dokument Mieszka I Dagome iudex, oddający państwo polskie pod opiekę papieżowi; według tezy pro­fesora Henryka Łowmiańskiego spi­sano go w Rzymie. Jest to bądź co bądź najstarszy nasz własny opis granic. Spośród innych dokumentów i listów, tych z XI w., dochowało się bardzo niewiele, najczęściej w for­mie pośrednich przekazów i wiado­mości, które bardzo akuratnie zebra ła w swoim Repertorium polskich

DYLEMATY KULTURY„Polityka” zamieszcza rozmowę z ministrem kultury i sztuki Lucja­nem Motyką, który wypowiada się na temat najistotniejszych prbble- mów kultury.
„Jestem przeciwny administrowaniu 

sztuką — stwierdza minister. Mieliśmy 
pod tym względem smutne doświadcze­
nia, resort wobec twórczości stara się — 
zgodnie z podstawową zasadą medycyny 
stosowanej — primum non nocere (przede 
wszystkim nie szkodzić — dop. lektora). 
Ale dyskusje i spory są niezbędne”.

Minister mówi w wywiadzie o tych dzie 
dżinach sztuki, które osiągnęły światowy 
poziom (m. in. muzyka, częściowo piasty 
ka, architektura), o problemach kultury 
masowej, o środkach masowego przeka­
zu (radio, film, telewizja), o problemach 
wydawniczych, o decentralizacji w za­
rządzaniu kulturą oraz o problemach, 
którym poświęcony będzie październiko­
wy Kongres Kultury.

KONCERT NA TRĄBKĘPod tym tytułem Jerzy Lovell dru kuje w „Kulturze” dyskusyjny i kon trowersyjny, a nawet — jak mówi — prowokacyjny artykuł na temat problemów wychowania młodzieży. Jest to traktat niezmiernie ciekawy i bardzo obszerny (i trudny do zrela­cjonowania). Żeby zachęcić do zapo­znania się z całością, wspomnijmy tyiko, ż4 autor zdecydowanie sprze­ciwia się modelowi wychowawcze­mu lansowanemu przez Zientarową w jej „Wojnie Domowej”. Proponu­je zaś pozytywny model rodziny:
„Gdzie go szukać? (...) we wspomnieniu 

własnego dzieciństwa — odpowiada Lo- 
vell — uogólniając zaś: we wzorze świa­

ta i nabywcy w warunkach wyższej podaży niż popyt, była to „planowa­na lokalizacja”, rozdzielnictwo towa rów. Targ szedł tu najwyżej o ten czy inny wzór obuwia. Zbliżona sy­tuacja panuje także w innych dzie­dzinach przemysłu lekkiego. Nie ma więc co mówić obecnie o giełdach towarowych, można je określić ra­czej — jako giełdy dobrego wzo r u.To, co piszę nie świadczy na nie­korzyść Targów Krajowych czy giełd. Nawet i taka „wzornicza” for­ma giełdy jest potrzebna dla rynku i spełnia dobrą organizatorską rolę. Wspominam o tym wszystkim po to,
Zbilut Sęk

Wystawca 
gorszej kategorii?by uzmysłowić pewne niechętnie do­strzegane fakty. Najbardziej zbliżo­ną do giełdy atmosferę handlu, wy­zbytego pewnej sztywności planowa nia, a równocześnie odpowiedzialno­ści za losy społecznego zaopatrzenia — nosi oferta drobnej wytwórczości, zwłaszcza rzemiosła. Ta oferta, to już propozycja handlu — wolny­mi mocami produkcyjny- m i. Drobny wytwórca nie musi od­powiadać za wykonanie asortymen­towego planu produkcji, nie rozlicza go z tego ani „góra”, ani handel, ocze kujący dostaw z rozdzielnika. On może sobie pozwolić na pełną ela styczność, na natychmiastowe dosto­

dokumentów doby piastowskiej prof. Kozłowska-Budkowa. Nieduża jesz­cze liczba dokumentów wieku XII ukaże już jednak wysoką kulturę dyktatu dokumentowego. Przykła­dem niech służy bulla gnieźnieńska z roku 1136 dla arcybiskupa Jana ze Żnina, nadesłana z Pizy, ale przeka­zująca wiernie bardzo obszerną listę miejscowości i imion polskich, spi­saną przedtem w Gnieźnie. Innym pięknym przykładem jest dokument fundacyjny dla opactwa cystersów w Łeknie koło Wągrowca z roku 1153 o dużych walorach retorycz­nych. W roztrząsanej od lat kilku­dziesięciu kontrowersji co do póź­nych czy też wcześniejszych począt­ków kancelarii państwowej współ­czesna mediewistyka polska opowia­da się raczej za tezą, że już pierwsi nasi Piastowie wzorem monarchii o- ściennych, przy stałej pomocy kanc­lerza, wystawiali i pieczętowali do­kumenty państwowe według przyję­tego we wczesnośredniowiecznej Eu ropie formularza. Byłaby to już więc pierwsza kancelaria.'"F rzeci nurt naszej najstarszej kul * tury piśmiennej — to inskryp­cje. Te miały charakter bardzo uro­czysty, wyrażając wierszami subtel­ne sentencje na insygniach książąt,
tłej, robotniczej rodziny. Gdzie ojciec zna 
czy ojciec, matka znaczy matka, a miłość 
znaczy miłość. Gdzie jest wzajemny sza­
cunek, i są zasady. Gdzie o coś chodzi, 
gdzie dobro dziecka jest na pierwszym 
planie, gdzie rozsądek wspiera się o su­
rowość. Gdzie jest miejsce i na trąbkę i 
na gitarę, ale we właściwych proporcjach 
i we właściwym czasie. Gdzie wszyscy 
czują się odpowiedzialni i nie 
rozgrzeszają się tak łatwo”.

DUŻO GLINYW cyklu „Mistrzowie techniki” An drzej Krzysztof Wróblewski zamiesz cza w „Polityce” artykuł na temat realizacji metody prof. Stanisława Bretsznajdera, który opracował spo­sób otrzymywania aluminium z gli­ny. Warto przypomnieć, że w opar­ciu o tę metodę, ma pracować w przy szłości nowo budowana huta alu­minium w Konińskiem.
Autor artykułu opisuje historię metody 

prof. Bretsznajdera, zwracając m. in. u- 
wagę, że co najmniej od 6 lat mogła ona 
być wcielona w życie. Ale ludzie, którzy 
zatrzymywali tę sprawę, albo którzy jej 
nie popychali, działali przede wszystkim 
pod wpływem zakorzenionego przez lata 
wygodnictwa, pod wpływem raz na zaw­
sze rozstrzygniętego pytania: brać na sie­
bie ryzyko, czy nie brać? W takich wy­
padkach ludzie na ogół nie biorą na sie­
bie ryzyka, choćby pod wpływem jednej 
jedynej przez kogoś wyrażonej wątpliwo 
ści. Jak rózstrźygnąć ten problem z ko­
rzyścią dla gospodarki? Niełatwą odpo­
wiedź na to pytanie Wróblewski tak for­
mułuje:

„Urzędnik musi stać twardo na ziemi, 
nie może dać się ponieść emocjom, unie­
sieniu. Co sięgnie po pióro, żeby podpi­
sać, instynkt samozachowawczy podpo­
wiada mu: stop! nie zmienimy jego du­
szy, póki kto inny nie podpowie .mu: 

sowanie się do wymagań odbiorcy. Dlatego mówi się o nim, że ma uzu­pełniać zaopatrzenie rynku.Jeśli tak, to ów producent winien być w pełni wykorzystany. Tu jest pole do obustronnych giełdowych po pisów handlu i producenta, tu jest ten ważny margines na targi — o wielkość, jakość i cenę uzupełniają­cej dostawy.Niestety, również tegoroczne Targi Krajowe dowodzą, że na przeszko­dzie lepszych stosunków handlu z drobnym wytwórcą, stoi nieraz ta­ma niepisanych zastrzeżeń i zaka­zów ze strony handlu, zwłaszcza de­talicznego, najlepiej zorientowanego w potrzebach klienta. Wynika to z ciągłych obaw o prawidłowość i ucz­ciwość kontaktów, zawieranych na styku dwóch odmiennych sektorów. Wypada więc przypomnieć, że Targi Krajowe stwarzają szczególną oka­zję do odejścia od tych asekuran­ckich ostrożności i uprzedzeń. Tutaj bowiem jest dostatecznie skrupulat­na, merytoryczna i formalna, kontro la zawieranych transakcji, tutaj też najłatwiej o bieżącą analizę potrzeb konsumpcyjnych odbiorcy i produk­cyjnych możliwości ogółu wystaw­ców. Stąd też łatwo o właściwe de­cyzje kupna. Dlaczego więc trakto­wać drobnego producenta jako wy­stawcę gorszej kategorii?Warto rozważyć możliwości dal­szej poprawy ekspozycji drobnej wy twórczości, zwłaszcza rzemiosła, by mogło ono w pełni pokazać swoje walory w uzupełnianiu ryn­ku. W końcu ten moment jest na Targach decydujący. A przynajmniej — powinien decydować.
biskupów, opatów, na naczyniach li­turgicznych, nagrobkach, na posadz­kach i w nadprożach kościołów. Za najstarszą inskrypcję, a jednocześ­nie najstarszy nasz oryginalny za­bytek pisany można dziś uważać od krytą przez prof. Kazimierza Żurów skiego w roku 1959 w katedrze gnie­źnieńskiej płytę nagrobną, niestety, w części zniszczoną. Wykonane wprawną ręką z czasów niechybnie Bolesława Chrobrego cztery heksa- metryczne^ wiersze kryją „szczątki trzech braci”. Pierwsze tezy objaś­niające ich tajemnicę wymagają sprawdzenia w konfrontacji z dal­szymi badaniami archeologicznymi, na które jeszcze czekamy.Dzięki odkryciom i dzięki wszech­stronnej interpretacji źródeł od daw na już znanych najnowsza historio­grafia polska uczyniła bardzo dużo dla przybliżenia naszemu rozumie­niu tych dalekich czasów. Ciekawe­mu czytelnikowi polecam lekturę „Księgi Tysiąclecia” opracowanej przez wielu autorów pod redakcją prof. Kazimierza Tymienieckiego i wydanej przez Poznańskie Towarzy stwo Przyjaciół Nauk w r. 1962 oraz artykuły w znakomitym Słowniku Starożytności Słowiańskich pod redakcją prof. Gerarda Labudy. Czy telnikowi ambitniejszemu — teksty naszych najstarszych dziejopisów wy dawane na nowo w serii Pomników dziejowych Polski przez Państwowe Wydawnictwo Naukowe i poza tą serią. A warto teraz pilnować półek księgarskich!

Doc. dr BRYGIDA KtlRBISOWNA

nie hój się, w razie czego jestem z tobą, 
jak wygramy, to dobrze, a jak nawet 
przegramy, to ja cię obronię!”

PODOFICEROWIE PRODUKCJITakim mianem określa „Życie Go spodarcze” mistrzów w naszych fa­brykach. Do tej pory najczęściej maj ster nie wyszedł jeszcze ze wszyst­kim ze swej tradycyjnej roli i nie we wszystkim stał się kierownikiem najniższego szczebla zarzadzania. Je go nowoczesna rola jest jeszcze mgli sta, niedopracowana. Dlatego właś­nie „Życie Gospodarcze” rozpoczyna dyskusję na temat roli mistrzów w fabrykach. Pierwszy artykuł na ten temat zamieszcza Henryk Weber („Na rozdrożu”).
&

„Tygodnik Demokratyczny” drukuje ar 
tykuł Tadeusza SapocińSkiegó „Rynkowa 
szansa”, w którym autor zachęca handel 
do reprezentowania gustów i potrzeb kii 
entów. „Współczesność” przynosi drugą 
część artykułu Tadeusza Strumffa „Wę­
zeł poligraficzny”; autor wyraża pogląd, 
że wielkość produkcji książkowej i pra­
sowej powinny określać aktualne potrze­
by społeczne i zastanawia się nad tym, 
jak zmienić ba/ę poligraficzną, żeby tak 
właśnie było. „W Życiu Literackim” Zyg 
munt Greń, ą w „Kulturze” Witold Filier 
wypowiadają się polemicznie w związku 
z niektórymi publikacjami na temat roli 
krytyki tłatialnej. „Głos Nauczycielski” 
przynosi wspomnienie Wacława Pokoj- 
skiego „W (Wwudziestą rocznicę zjazdu 
nauczycieli polskich w Niemczech”. „Ga 
zeta Chłopska” zasięgnęła opinii czytel­
ników wiejskich 5 województw na temat 
ich potrzeb czytelniczych.

LEKTOR

Eugeniusz PauksztaW witrynie 
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Jednym tchem przeczytałem 
książkę Józefa Szczublewskie go „Pierwsza Reduta Oster­wy”, a więc tzw. reduta pierw­

sza warszawska” lat 1919—1924. A 
potem smętnie pokiwałem głową, 
nad nakładem tej pozycji: 2500 
egzemplarzy. Chyba za mało na 
tak wartościową książkę o naj­
bardziej samodzielnym i najbar­
dziej polskim zjawisku w kręgu 
teatralnym. Pomyślało mi się' o 
naszych szkołach teatralnych, o 
warsztatach dramaturgicznych. 
Jakby nie uwzględniać korekty 
czasu, jeśli już nie do techniki 
pracy Osterwy, to do żaru, pasji, 
ideowości jego stosunku do teatru, 
należy chyba wracać przy wycho 
wywaniu nowego aktora. Książkę 
tę poleciłbym, szczególnie młóć 
dym, przejmie ich, może zapali 
ogniem. Starsze zaś pokolenie sa 
mo po nią sięgnie, pamiętne 
swych własnych minionych wzru 
szeń.

I druga pozycja w PlW-ie, god 
na słów podziwu dla dzieła, ja­
kie wykonał Stefan Klonowski, 
opracowując pierwszą w tej ska­
li, reprezentacyjną antologię „Polskiej poezji rewolucyjnej 1878—1945”. Tom zawiera prze­
szło 400 tekstów na ponad 800 
stronach druku, stanowiąc pierw­
sze u nas, tak pełne, wsparte nie 
tylko o teksty publikowane, ale 
i wydobyte ze źródeł archiwal­
nych, opracowanie poezji rewo­
lucyjnej w jej rozwoju chrono­
logicznym. Klonowski sięga m.in. 
do tekstów ludowych, anonimo­
wych, do utworów powstałych od 
„Proletariatu” po materiały z 
lat wojny i okupacji. Obok wiel­
kich nazwisk literackich znajdu­
jemy tutaj teksty robotnicze, sta 

‘ nowiące niezwykle cenny przy­
czynek do poznania włączenia w 
tom poezji międzywojennej wal­
czącej wsi.

Trafną decyzją wydawnictwa 
jest, nie bez związku z zaleco­
nym przez Światową Radę Po­
koju uczczeniem 350 rocznicy 
Cervantesa, wznowienie studium Zofii Szmydtowej ,„Cervantes”. 
Wznowienie to zresztą zostało 

। znacznie poszerzone i uwzględnia 
nowe elementy w ocenie autora 
nieśmiertelnego „Don Kichota”. | 
Zwłaszcza interesujące są te par­
tie biograficznego studium 
Szmydtowej, gdzie autorka pod­
kreśla i analizuje związki Cer- 
nantesa z Odrodzeniem.

PIW-owi w znacznej mierze za 
wdzięczamy zapoznawanie nas 
ze współczesną literaturą włoską. „Liście z San Siro” Alberto Vi- gevaniego, to w kategoriach głę­
bokiego studium p^gchologiczne- I go utrzymana opowieść niejako o „poszu kiwaniu straconego cza- 
su” i odnalezieniu go przez bo- S I hatera u schyłku już życiu w 
przyjaźni z małą dziewczynką, w I oglądaniu jej oczyma i ocenia- 

: niem zewnętrznych zjawisk po­
przez jej reakcję. Zarazem jest 
to piękne studium starości i mło­
dości.W serii KIK-u otrzymaliśmy 
tom australijskiego pisarza, Pa­tricka White’a, znanego już pol­
skiemu czytelnikowi z głośnego
„Ognistego wozu' 
tworze „Żywi i Obecnie, w u-

kontrastowe widzenie
umarli ’ przez 

zjawiski społecznych brata i siostry, au- 
* tor przeprowadza sondaż stosun- 
Ików społecznych drastycznie 

występujących na tle Londynu 
lat trzydziestych. Przed młodymi 
pojawia się kwestia zasadniczego 
wyboru: albo podjąć wyzwanie 
nowych czasów, by żyć, albo u- 
mierać za życia, biernie podda­
jąc się biegowi wypadków. Po­
wieść dotyka niełatwych proble­
mów i nie najłatwiej je ukazuje, 
ale satysfakcja czytelnicza warta 
jest włożonego wysiłku.

I na koniec miła wiadomość 
dla zbieraczy serii PIW-owskiej „Z jednorożcem”. Ukazały się 
jej ramach aż dwie pozycje. 
Pierwsza, to „Dama Pikowa A- leksandra Puszkina w przekła­
dzie Seweryna Follaka. Na pew­
no wielu z nas sięgnie po t? 
welę. Drugi tomik z tej serii, „ Vercorsa „Milczenie morza

i (przekład Wacława Rogouncza), 
opowiadanie związane z dziejami

* okuma^ji we Francji, o wysokicn t wartościach moralnych.

Z księżk^ na fy


